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© Przewodniczący Rady Państwa Bułgarii — Todor Ziw- 
kow i generalny dyrektor UNESCO, Amadou Mahtar 
M'Bow, honorowymi protektorami Międzynarodowego 
Zgromadzenia Dzieci 

© Autorzy najlepszych prac literackich, plastycznych 
i muzycznych, laureaci konkursu ogłoszonego przez Buł- 
garski Ośrodek Kultury i Informacji reprezentują w Sofii 
wszystkie polskie dzieci 


POD SZTANDAREM POKOJU 


Festyn 
dla pięciu 
ysięcy 


„My, dzieci Bułgarii, wraz ze swoimi ulubionymi nauczy- | 


cielami, pisarzami, artystarni, plastykami, kompozytorami 
postanowiliśmy zaproponować Wam, aby nasz kraj stał się 
wspólnym domem w lecie 1979 r. Zapraszamy Was na 
międzynarodowe spotkanie...” Taki oto list napisały bułgar- 


skie dzieci, adresując go do swych rówieśników z całego | 


świata” A że propozycję przyjęto niesłychanie radośnie, 
świadczy zarówno ilość przysłanych do Bułgarii prac, jak 
i ogrom gości uczestniczących w trwającym od tygodnia 
w Sofii Międzynarodowym Zgromadzeniu Dzieci. Oficjalne 
i mniej oficjalne spotkania, przeglądy twórczości artystycz- 
nej, konkursy, koncerty i wystawy — oto zaledwie cząstka 
programu tego wielkiego festynu, w którym bierze udział 
blisko 5 tys. młodych twórców z81 krajów świata. Większość 
spotkań i prezentacji „Sztandaru Pokoju” — imprezy będącej 
centralnym punktem obchodów Międzynarodowego Roku 
Dziecka — odbywa się w trzech najpiękniejszych punktach 
stolicy: na placu przed Akademickim Teatrem Narodowym, 
w Pałacu Pionierów oraz w miasteczku studenckim Derwe- 
nica. 

Sześćdziesięcioosobowa delegacja dzieci polskich, po- 
dobnie jak i pozostałe, o wiele mniej liczne delegacje, 
przywiozła ze sobą specjalnie odlany na tę uroczystość 
dzwon z wizerunkiem orła i napisem „Polska”. Zawisną one 
w alei sofijskiego Parku Wolności na pamiątkę tej wielkiej 
międzynarodowej imprezy, byw imieniu najmłodszych oby- 
wateli świata donośnym dźwiękiem apelować o pokój. 

Szczegółowe relacje z przebiegu zgromadzenia przekaże 
Wam już w najbliższych numerach specjalny wysłannik 
Waszej gazety. (tem) 


O zdarzeniach, spotkaniach z obozami, zastępami nieo- 
bozowego lata i wielu innych przygodach na trasie rajdu, 
przeczytacie w sześciu kolejnych odcinkach relacjinaszego 
wysłannika — Albina Selloka. Pierwszy odcinek — już w na- 
stępnym numerze! Fot. R. Ratajczyk 
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— Widzi pan, to, co teraz robię nig- 
dy nie było namiętnością całego ży- 
cia. Nie mogło nawet nią być. Podob- 
nie jak jedenztwórców współczesnej 
psychologii, Karol Gustaw Jung, 
uważam, że aby robić coś twórczo, 
trzeba zmieniać życiowe zajęcia 
mniej więcej co dwadzieścia lat. Jes- 
tem żywym potwierdzeniem tej teo- 
rii, ba, już trzykrotnie udało mi się 
wybrać dziedzinę, która pochłania 
mnie bez reszty. 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


Jeszcze o wakacjach 


WICI 
Z. KWATERY PIASTA 


My, dzieci z Osiedla Piastowskiego w Szcze- 
cinie, zostałyśmy po raz pierwszy zaproszone 
do Kwatery Kołodzieja, która mieściła się 
w olbrzymim namiocie rozbitym w sali Domu 
Kultury SM „Wspólny Dom” przy ul. Marcina 
2. Przywitali nas Piast i Rzepicha. W pierwszym 
dniu, oglądając filmy i słuchając opowieści 
Rzepichy, poznaliśmy legendy o Królu Popielu 
i Piaście Kołodzieju, a Skrobek wpisał nas do 
Wielkiej Księgi. Było nas około 60 kmieci i wo- 
jów, podzielonych na plemiona Polan, Wiślan, 
Pomorzan, Wolinian i Wkrzanów. Mieliśmy 
swoich wodzów. Od Tajemniczego Wędrow- 
ca otrzymaliśmy różne zadania. Wykonaliśmy 
już kilka z nich. We wszystkich naszych ple- 
mionach odbyły się postrzyżyny i otrzymaliś- 
my słowiańskie imiona. Była też prawdziwa 
uczta i zabawy przy ognisku. Spotykaliśmy się 
codziennie. W dni pogodne wyruszaliśmy 
z Piastem do lasów i nad „wielkie wody”. 
Szukaliśmy ukrytego skarbu starych Słowian. 
Byliśmy też na „wielkich łowach”. W dni słot- 
ne zostawaliśmy w Kwaterze Piasta —szykowa- 
liśmy. zbroje, rozgrywaliśmy turnieje wojów 
i oglądaliśmy filmy przygodowe. 

Rada Starszych i Rzepicha 


Historia jednego parku 


W naszej miejscowości w latach przedwojen- 
nych właściciel ziemski założył park. Park położo- 
ny nad Bugiem obejmował dwa stawy, wiele cie- 
kawych okazów drzew, krzewów, kwiatów. 
W czasie wojny park został częściowo zniszczony, 
ale można było jeszcze wówczas stan jego nazwać 
dobrym. Obecnie PGR ma w parku pastwisko dla 
bydła, a na alei tzw. brzozowej, składuje się obor- 
nik. W wielu miejscach można znaleźć szczątki 
zwierzęce — rozkładająca się padlina wydaje nie- 
przyjemny zapach. W stawach na skutek zanie- 
czyszczeń ustaje życie roślinne i zwierzęce. Lu- 
dzie potrzebujący drewna odwiedzają park zni- 
szczeniu uległo wiele bardzo rzadkich okazów 
drzew i krzewów. 

Park ten to jedyne miejsce wypoczynku tutej- 
szych mieszkańców. Ponadto z sąsiednich okolic 
przyjeżdżają ludzie, aby wykąpać się w rzece. 
Przecież mieszkańcom powinno zależeć na tym, 
aby środowisko ich życia wyglądało pięknie. 

Trzeba zatrzymać to niszczycielskie działanie, 
trzeba znaleźć czas na pomoc przyrodzie. Jest to 
apel nie tylko do mieszkańców mojej wsi, lecz do 
wszystkich, którzy w swym otoczeniu spotykają 
podobne rzeczy. 


Irena Soroka, Gołębie 
22-532 Kryłów, woj. Zamość 


© Nieustający konkurs 
na najlepszą 
korespondencję trwa! 
© W96 numerze 
nagrodziliśmy 

aż dwóch autorów 
ciekawych listów! 


Są nimi — Darek Rot 

z Ubyszowa, autor ko- 
respondencji pt. 
„Wszystko przezten ple- 
cak” i Piotr Sobczak z 
Warszawy, który napisał 
list pt. „Byłem w Lip- 
cachReymontowskich”. 
Autorom gratulujemy. 
(bs) 


O tym trzeba wiedzieć 


Nowe zasady 
przydziału stypendiów 
uczniowskich 


Od nowego roku szkolnego we wszyst- 
kich szkołach w kraju — w liceach ogólnoksz- 
tałcących, szkołach zawodowych i szkołach 
podstawowych — obowiązywać będą nowe 
zasady przydziału stypendiów uczniow- 
skich. Przede wszystkim zostaną ujednolico- 
ne i podwyższone stawki całkowitych sty- 
pendiów uczniowskich. 


Dotychczas obowiązywały dwie różne 
stawki stypendium całkowitego. Jedna dla 
uczniów korzystających z internatów, która 
wynosiła 576 złotych miesięcznie, druga dla 
pozostałych uczniów, to znaczy mieszkają- 
cych na stancjach i w domach rodzinnych, 
w wysokości 288 złotych miesięcznie. Ta 
zasada dwóch stawek była często krytyko- 
wana i uznana została za krzywdzącą, zwła- 
szcza dla młodzieży korzystającej ze stancji. 
Nowa ujednolicona stawka stypendium cał- 
kowitego, która wejdzie w życie z nowym 
rokiem szkolnym, wynosić będzie miesięcz- 
nie 660 zł. Podwyższone także zostaną auto- 
matycznie stypendia częściowe, przyznawa- 
ne uczniom w zależności od ich sytuacji 
materialnej. 


Wysokość przyznawanego stypendium 
częściowego uzależniona będzie od docho- 
du na jednego członka rodziny ucznia. Pełne 
stypendium przysługiwać będzie uczniom 
pochodzącym z rodzin, w których dochód 
netto na jednego członka rodziny nie prze- 
kracza 1200 złotych miesięcznie. Przy docho- 
dzie 1400 złotych uczeń może otrzymać trzy 
czwarte stypendium całkowitego; połowę, 
gdy dochód nie przekracza 1600, a jedną 
trzecią w wypadku, gdy dochód na jedną 
osobę nie przekracza 1800 złotych. 


Rocznie z pomocy stypendialnej w Polsce 
korzysta 450 tysięcy uczniów. Do tej pory 
zdecydowana większość stypendystów, bo 
około 80 proc., otrzymywała niewielkie kwo- 
ty pieniężne, wynoszące od 144 do 384 zło- 
tych. Nowe zasady przydziału stypendiów 
podniosły najniższą stawkę do 220 złotych. 

Nowe zasady rozdziału stypendiów mają 
niewątpliwie duże znaczenie dla uczącej się 
młodzieży pochodzącej z niezamożnych ro- 
dzin, gdyż dzięki ujednoliceniu stawki zosta- 
ły zlikwidowane dość znaczne różnice w po- 
mocy świadczonej młodzieży, wynikające 
z tego, czy uczeń mieszka w internacie, na 
stancji, czy w domu rodzinnym, a nie z wa- 
runków materialnych ucznia. 


Jednocześnie warto podkreślić, że dzięki 
nowemu systemowi stypendialnemu zwię- 
ksza się szansa kształcenia się młodzieży 
z rodzin niezamożnych w liceach ogólnoksz- 
tałcących, które są głównym źródłem dopły- 
wu kandydatów na studia wyższe. Jak do- 
tychczas uczniowie liceów ogólnokształcą- 
cych korzystali z pomocy stypendialnej 
w bardzo niewielkim procencie. Znaczną 
większość uzyskujących stypendia stanowi- 
ła młodzież ucząca się w szkołach zawodo- 
wych. W tych szkołach pomocą stypendialną 
objęta była jedna czwarta ogółu ck j 

m 


Z myślą o 1980 roku 


Sprytniejsi 


niz zarządzenie . 


akty, które tu przytaczam są pra- 
Fo: Nie mogę podać miej- 

scowości i nazwisk. Zastrzegli je 
sobie moi informatorzy uważając, że 
ujawnienie ich mogłoby wyrządzić im 
„„niedźwiedzią przysługę”. Oni spryt- 
niejsi byli niż ministerialne zarządze- 
nie. Poradzili sobie i zorganizowali ko- 
lonie tam, gdzie w zasadzie nie wolno 
im było organizować. 


Pod koniec maja tego roku wpłynęło 
do miejscowego dyrektora szkół w Wi- 
śle następujące pismo z Warszawy: 
„,Centralne Biuro Projektowo-Bada- 
wcze Budownictwa Kolejowego 
zwraca się z uprzejmą prośbą o wyra- 
żenie zgody na zorganizowanie kolo- 
nii dla 15 dzieci pracowników nasze- 
go biura w wieku do lat II w wynaj- 
mowanym przez biuro za pośrednic- 


twem PT „,Beskidy” domu, położo- 
nym w Wiśle przy ul. Willowej 5, 
stanowiącym własność ob. Agnieszki 
Prygon. 

W w/w domu znajdują się pokoje 
2-, 3-, 4-osobowe oraz 2 łazienki z cie- 
płą i zimną wodą oraz świetlica z tele- 
wizorem. Całodzienne wyżywienie 
zapewniamy w restauracji ,,Ogrodo- 
wa”, w Wiśle. Opiekę nad dziećmi 
sprawować będzie nauczycielka, ob. 
Halina Skowron i pielęgniarka, ob. 
Alicja Filipek. 

Jednocześnie informujemy, że w/w 
obiekt jest wykorzystywany przez 
biuro jako ośrodek wczasowy, a fakt 
organizowania w nim kolonii został 
podyktowany odmową przyjęcia 
dzieci do lat 11-tu na kolonie organi- 
zowane dla naszego biura przez ośro- 
dek wypoczynku i rekreacji ZW 
ZSMP. W związku z powyższym 
CBPBBK zwraca się z gorącą prośbą 
o pozytywne ustosunkowanie się do 
naszego wniosku i udzielenie zezwo- 


lenia na uruchomienie kolonii." 
Z upoważnienia dyrektora podpisał 
kierownik Działu Spraw Osobowych, 
mgr Tadeusz Szozdaj. 

Zaledwie po tygodniu nadeszła 
z Wisły lakoniczna odpowiedź: 

„„W odpowiedzi na Wasze pismo 
z dnia... nr... miejski dyrektor szkół 
w Wiśle informuje, że nie wyraża 
zgody na zorganizowanie na terenie 
Wisły jakichkolwiek akcji wypoczyn- 
ku dzieci i młodzieży w budynkach 
prywatnych właścicieli (podstawa 
prawna: pismo MOiW dw. 3-5- 
581/41/78 z dnia 12.04.1978 r.”. Pod- 
pisał miejski dyrektor szkół mgr Jan 
Knoppek. 

Tak więc piętnaścioro dzieci nie wy- 
jechało na językowe kolonie. Bo takie 
właśnie kolonie, połączone z kontynu- 
acją całorocznej nauki języka angiel- 
skiego miano w Wiśle zorganizować 
Dz te zapewne w domu nie zostały 
Przyjechały być może dó Wisły, do 
tego samego domu przy ulicy Willowej 


4, tyle że z rodzicami, ale za to bez 
nauczycielki angielskiego. Na wczasy 
kwatera jest dobra, na kolonie = zła, 


Nawiasem mówiąc jest bardzo dobra, 
oglądałem ją. A restauracja to nie inne- 
go jak punkt zbiorowego żywienia 
w gestii WPT „,Beskidy” 


Tak tajemniczo dla laików oznaczo* 
ne pismo, na które powołuje się miej- 
ski dyrektor szkół, wystosowal dyrek= 
tor departamentu Ministerstwa Oświa- 
ty I Wychowania mgr W. Krauze do 
WPT „Beskidy” i do wiadomości ku 
ratorium oświaty i wychowania w Biel 
sku-Białej, Stwierdza w nim, że MO- 
IW „„nie jest zainteresowane tym, aby 
placówki wypoczynku dzieci i mło- 
dzieży szkolnej były organizowane 
przez biura i przedsiębiorstwa turys- 
tyczne”, 

„Z dotychczasowych doświad- 
czeń wynika — czytamy dalej w tym 
piśmie - że biura te nie mogą zapew- 
nić niezbędnych warunków umożli- 
wiających realizację pracy wychowa- 
wczej z dziećmi i młodzieżą. Często 
oferują one obiekty nie dostosowane 
do potrzeb dzieci i młodzieży pod 
względem sanitarnym, ponadto kosz- 
ty usług realizowane przez w/w biura 
są niewspółmiernie wysokie w po- 
równaniu z kosztami tego typu usług 
organizowanych przez zakłady pracy, 
szkoły lub organizacje młodzieżowe 
i społeczne. Powoduje to przepływ 
części funduszu socjalnego zakładu 
pracy i dotacji przeznaczonych bez- 
pośrednio na wypoczynek dzieci 
i młodzieży na rzecz tych biur i przed- 
siębiorstw, podczas gdy ich podsta- 
wowym zadaniem jest organizowanie 
usług dla ludności za ich własne pie- 
niądze. Z w/w względów MOiW jest 
przeciwne korzystaniu z usług biur 
i przedsiębiorstw turystycznych 
w organizowaniu placówek wypo- 
czynku dla dzieci i młodzieży.” 

W zasadzie trudno odmówić racji 
takiemu stanowisku, które broni mło- 
dzieży przed korzystaniem na kolo- 
niach z wychodka za gnojówką, mycia 
się w misce obok obory i spania 
z pchłami oraz zakłady pracy przed 
wyciągaczami pieniędzy. Pominąwszy 
dość karkołomne twierdzenie 0 ,„orga- 
nizowaniu usług dla ludności za ich 
własne pieniądze” — koszty poniesio- 
ne przy indywidualnych wczasach 
organizowanych przez WPT mogą być 
refundowane w zakładach pracy — 
przypatrzmy się bliżej pozostałym ar- 
gumentom na konkretnym przykła- 
dzie. 


Tutaj już z powodu zastrzeżeń mo- 
ich informatorów i organizatorów ko- 
lonii nie będę operował pełnymi na- 
zwami i nazwiskami. Pewne przedsię- 
biorstwo od lat organizowało m.in. 
kolonie w kwaterach prywatnych, ko- 
rzystając z usług przedsiębiorstwa tu- 
rystycznego. Niestety, od ubiegłego 
roku czyni to nie będąc w zgodzie z 
obowiązującymi przepisami, żal bo- 
wiem było zrezygnować z tak uro- 
czego miejsca i tak wspaniałych warun- 
ków: trzy domy obok siebie, w których 


mieści się pięćdziesięcioosobowa kolo- 
nia, są nowe, murowane, w każdym 
dwu-, trzy-, czteroosobowe sypialnie, 
łazienki, na miejscu stołówka, świetli- 
ca, las, góry, rzeka... Tak więc musiało 
przedsiębiorstwo znaleźć sposób na 
obejście zarządzenia. I znalazło. Zleci- 
lo organizację kolonii pewnej instytucji 
oświatowej, a ta z kolei zamówiła 
w_ przedsiębiorstwie turystycznym, ., 
wczasy i wszystko w porządku; wczasy 
można organizować, Że na dziesięcioro 
dzieci przypada jedna „„mamusia” czy 
„tatuś”, w to już nikt nie wnika, Wi. 
dać wielodzietne rodziny 

Odwiedziłem tę kolonię,.a zamiast 
własnej relacji przytoczę wypowiedzi 
jej uczestników 

Zbyszek, |. 11 drugi raz na kolo- 
niach: Lepiej tu jest, bo śpimy we 
trzech w pokoju, a nie tak jak w Krako- 
wie, w zeszłym roku po trzynastu 
w klasie. Tutaj jest lepsze jedzenie 


i mięso jest codziennie, Darek, I. 13 - 
czwarty raz na koloniach: Mamy szalę 
z wieszakamni, nocne stoliki z larnpka- 


mi, balkon, firanki w oknach, dywani 
ki, nie musimy trzymać swoich rzeczy 
w walizce pod łóżkiem. Mariusz l. 11, 
czwarty raz na koloniach: Na trzy 


pokoje jest jedna lazienka zumywalka 
mi i prysznicami. Zawsze jest tu ciepła 
woda i nie ma tłoku 

Pobyt jednego uczestnika kolonii 
kosztuje dziennie 1438 zł, z czego 100zł 


przeznaczone jest na wyżywienie, do 
kotła idzie towar za 70 zł dziennie. Jest 
pełnotłuste mleko, mięso (właściciel 
kwatery zaopatruje się poza | 
dużo warzyw i owoców (własny 
i ogród 

Dla porównania: w położonej 0 kil- 
kanaście kilometrów stąd kolonii zor- 
ganizowanej w domu wczasowym 
KWK „,Rymer”* dzienny koszt utrzy- 
mania jednej osoby wynosi 143 zł, 
z czego do kotła idzie żywność za 50 zł. 
Na kolonii w miejscowej szkołe pod- 
stawowej dzieci śpią po siedemnaścio- 
ro w sali, koszt mniej więcej taki sam, 
za to nie ma wody rano i wieczorem. Po 
prostu nikt budując szkołę nie plano- 
wał, że jednorazowo myć się zechce 
kilkaset dzieci. 

Jeśli nie zmieni się zarządzenia, 
lub — uznając za słuszne niektóre jego 
sformułowania — nie uzupełni się go 
wyjaśnieniem, w dalszym ciągu funk- 
cjonować będą dwie metody: legalna 
— ale bezskuteczna oraz nielegalna — 
ale skuteczna. Zgoda, są kwatery nie 
nadające się na kolonie czy zimowi- 
ska. Ale są i takie, które mają dużo 
lepsze warunki niż oferowane w szko- 
łach i to za niewiele większe pienią- 
dze. I do tych dobrych kwater, kwali- 
fikowanych przez przedsiębiorstwa 
turystyczne, „„Sanepid” i oświatę — 
trzeba wpuszczać młodzież na kolo- 
nie kontrolowane i wizytowane przez 
władze oświatowe, bo inaczej tworzy 
się tzw. dzikie kolonie, które rzeczy- 
wiście mogą nie spełniać warunków 
do pracy wychowawczej, warunków 
sanitarnych itp. Kolonie pozostawio- 
ne same sobie. Niedostrzeganie ta- 
kich kolonii nie oznacza ich braku. 
W wielu bowiem kwaterach prywat- 
nych jest już dziś taka sytuacja, że 
powinni być wczasowicze, a ich nie 
ma, nie powinno być dzieci — a są. 

MARIAN TWAROG 


sad 


Gdy pierwsi ludzie chodzili sobie po Księżycu, na Ziemi wciąż istnieli inni ludzie 
wierzący w pustkę wszechświata. Choć minęło już wiele lat od dokonania 
pierwszej operacji przeszczepienia żywego serca, wciąż jest wielu takich, którzy 
bardziej wierzą w cudowną moc różnych znachorów niż w medycynę. Skłonności 
do wiary w jasnowidzenie i astrologię, do wiary w duchy, nigdy chyba nie 
opuszczą człowieka. Ludzie bowiem zawsze uznawali istnienie dwóch potęg — 
jedna opiera się na sile i odwołuje się do rozumu, druga pochodzi nie wiadomo 
skąd, odwołuje do wiary i jej zewnętrznym przejawem jest to, co nazywamy 


Ludzie w to wierzą 


Być może zawinili tu sami uczeni, zbyt wiele obiecując ludzkości. Jeszcze 
w latach sześćdziesiątych lekarze i biochemicy przepowiadali, że najpóźniej 
w ciągu 10 lat rak zostanie pokonany, tymczasem obecnie wiadomo już, że 
problem tej strasznej choroby nie zostanie chyba rozwiązany przed końcem 
bieżącego stulecia. Postęp medycyny — od odkrycia penicyliny, aż po przeszczepy 
serca i innych organów człowieka — zbudziły ogromne nadzieje. Tymczasem 
przeszczepy dalej są niesłychanie skomplikowane, zawodne i co tu mówić — 
dostępne dla nielicznych, a chorobotwórcze bakterie stają się coraz bardziej 
odporne na antybiotyki. Laureat nagrody Nobla, amerykański geolog, Harold c. 
Urey, na krótko przed wylądowaniem ludzi na Księżycu złożył taką oto obietnicę: 
„Dajcie mi kawałek skały z Księżyca, a pewiem wam, jak powstał system słonecz- 
ny.” l co? Przywieziono na Ziemię aż 380 kilogramów skał księżycowych; na ich 
podstawie udało się wprawdzie odpowiedzieć na niektóre pytania, ale jednocześ- 
nie dostarczyły one jeszcze więcej nowych pytań, na które znów brak odpowiedzi. 
Jest to zresztą rzecz zupełnie normalna; w każdej działalności człowieka nieodłą- 


cznym towarzyszem poznawania są wątpliwości — nowe pytania. A jednocześnie 
nauka stała się obecnie już tak trudna do zrozumienia dla przeciętnego człowieka, 
tak płat że sprawia wrażenie obojętnej wobec ludzkich nadziei 
i tęsknot. 


z nieporozumienia, rozczarowania rodzi się więc wielka wiara w pseudonaukę, 
w zabobon. Zarówno w Europie Zachodniej, jak iw Stanach Zjednoczonych działa 
obecnie trzy razy więcej astrologów, niż chemików i fizyków. W początkach lat 
pięćdziesiątych codzienne rubryki astrologiczne ukazywały się w około 100 
dziennikach amerykańskich. Obecnie takie astrologiczne wróżby zamieszczane 
są w 1250 gazetach, a więc w dwóch trzecich wszystkich dzienników wydawanych 
w USA. lnie jest to zabawa, ludzie autentycznie wierzą w te wróżby dla „Byków”, 
„Panien”, czy „Bliźniaków”. Te same przyczyny powodują też ogromne powo- 
dzenie różnych teorii o pobycie na Ziemi dawno temu boskich kosmitów, którzy 
podobno nauczyli ludzi wielu rzeczy. 

Nauka nie potrafi odpowiedzieć na wszystkie pytania, ba — wielu po prostu nie 
zna. I tam, w te luki, wciskają się przeróżni szarlatani, twierdzący, że oni znają 
i pytania, i odpowiedzi. A z nauką jest trochę inaczej, niż to wielu ludzi sobie 
wyobraża: gotowa jest ona zawsze uznać za prawdę najbardziej nieprawdopo- 
dobne rzeczy, jeśli tylko uzyska niepodważalne dowody. Tylko, że to czasem 
długo trwa! . 


JERZY KOWALKOWSKI 


Nasi 


A> Czytelnicy | 
s al fotografują | 


KWIATY 6 AKWARIUM 6 BOROWIKI 


Autorem zdjęć jest dzis Marek Kowal z Łodzi. 
„Najbardziej przywiązany jestem do zdjęcia 
kwiatu — pisze. — Wydaje mi się, że udało mi się 
uzyskać ciekawy efekt plastyczny”. Niewątpli- 
wie, tylko... gdyby jeszcze zdjęcie było odrobi- 
nę ostrzejsze! Ryzykujemy jego publikację, bo 
też pokazuje ono, że zdjęcie kwiatu to nieko- 
niecznie jego banalny pocztówkowy „portret” 
ukazujący nieodmiennie kielich na łodyżce... 
Rada dla wszystkich, którzy chcą zajrzeć obiek- 
tywem w głąb kielicha kwiatu: fotografujcie 
kwiaty nie w plenerze, lecz rosnące w doniczce 
czy umieszczone w wazonie ustawionym np. na 
słonecznej werandzie. Wtedy nie przeszkadza 
wiatr, można fotografować ze statywu i stoso- 
wać długie czasy naświetlania przy dużych war- 
tościach przysłony (11, 16, 22). To gwarantuje 
należytą ostrość zdjęć! (tok) 
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O DANIE, KTÓRA MA SWOJĄ GAZETĘ 


Gdybym komuś powiedziała, że bę: 
dę wydawać czasopismo, uważaliby 
mnie za snoba. Rodzice osądziliby to 
jako marnowanie czasu, Jak bym ich 
słyszała: „Miałaś się uczyć! Nie wysta- 
„Przypotocznik”? Przecież 
i w „Albatrosie” macie swoją gazetę, 
do której piszesz?! Nie, nie wystarczy 
mi „Przypotocznik”, a w gazecie „Na- 
szymi oczyma” każde ostrzejsze sło- 
wo jak na przykład „wandal” jest łago- 
dzone. Muszę więc mieć swoje czaso- 
pismo. Będzie się ono nazywać „JĄ”. 

Tak napisała Dana Cepkova w arty- 
kule wstępnym pierwszego egzem- 
plarza „JA”. To pismo to swoisty pa- 
miętnik, tyle że podany w różnorod- 
nych dziennikarskich formach. Jaka 
jest jego autorka, Dana? Na razie 
wiem tylko, że trudno uchwytna. Nie 
zastałam jej w domu. Matka Dany po- 
wiedziała — ona zawsze coś ma. Teraz 
jest za zawodach w Hradec Kralove. 
Wraca późno w sobotę. A od ponie- 


wać przy zbiorze czorośni. 


pokoju. 


padłaś? 


Z „„VWWVatrą” w Głęboczku 


— Byłam już raz na obozie z innym szczepem — mówi Dorota. — 
To właściwie była stanica — murowana stołówka, kuchnia, a w na- 
miotach łóżka. Gdy jechałam tu, do Głęboczka, przy pakowaniu 
sprzętu nie zauważyłam łóżek polowych. Zastanawiałam się*na 
czym będziemy spali? Na miejscu okazało się, że na pryczach, 


które trzeba samemu zrobić... 


— Po raz pierwszy skonstruowaliśmy piętrową 
pryczę — mówią „,Sokoły”. — Zbudowana bez 
jednego gwoździa, wytrzymała obciążenie 7 osób. 

Obóz „,Warry” został rozbity na lesistym zbo- 
czu, które schodzi do jeziora. Wejścia do podobo- 
zu chłopców strzeże drewniany woj z mieczem 
i tarczą. Brama podobozu żeńskiego, czyli ,,Pta- 
siego raju”, ozdobiona jest drewnianymi słonecz- 
kami o promieniach z patyków. Trochę dalej pod 
rozpiętą czaszą spadochronu jest stołówka. Niżej, 
w namiocie, stoi stara, sfatygowana kuchnia, 
w której codziennie o szóstej rano zastęp drużyny 
rozpala ogień. Do jeziora wiodą cztery pomosty 
zbudowane z żerdzi, Dziewczyny same robiły swój 
pomost (rak jak i całe wyposażenie podobozu), 
chłopcy pomagali im tylko wbić pale w dno. 

Siedzimy w namiocie sanitarnym, o który, nie- 
stery, bębni deszcz. Ale im to nie przeszkadza. — 
Jak byliśmy w Bieszczadach — mówią — to bez 
przerwy lało. Trzeba było układać chodniki z pali, 
by nie utonąć w błocie. A właśnie na tym deszczo- 
wym obozie przez cały czas płonęła nasza wa- 
tra. To było w 1975 roku. 

Ilie już było tych obozów? Sięgają pamięcią 
wstecz: Stary Sącz, Bory Tucholskie, Klepaczewo 


leśniczy. 


nad Bugiem, Garbatka koło Kozienic, Orle w Su- 
detach, Kamienica, Szypliszki, Łagów... Innych 
już nie pamiętają po kolei. Ale w ich liceum 
w Ostrzeszowie wisi mapa, na której zaznaczone są 
wszystkie obozowiska ,„Watry”. A jest ich niema- 
ło, bo od czasu powstania szczepu w 1957 roku, 
w każde wakacje „„Watra” rozbija swoje namioty 
w innym regionie Polski. 

— Koledzy wracali z obozów — mówi Tomek — 
opowiadali o swoich przygodach. A ja o czym 
miałem mówić, jeśli byłem z rodzicami na wcza- 
sach?! Postanowiłem też spróbować obozowego 
życia. Przyjechałem tutaj. Myślałem, że od razu 
będą wyprawy nad jeziora. A tu przede wszystkim 
robota. Trzeba zbudować cały obóz. 


jomek i Dorota to „biszkopty? — są po raz 
| per» na obozie „„Watry”. Wiadomo —ta- 

ki „biszkopt” jest zielony, trzeba go dopiero 
wprowadzić w obozowe życie. Zagoniono trochę 
wystraszone „,biszkopty”” w zagajnik. Wysoka ko- 
misja wywołuje kolejnych delikwentów, ustrojo- 
nych przez troskliwych kolegów a to w dwa różno- 
kolorowe kalosze, a to spódniczkę z sitowia. Gdy 
znękanym trudnymi pytaniami zasycha w gardle 


działku wyjeżdża z Pragi, będzie praco- 


południe. Drzwi otwiera czczupła 
blondynka w dżinsach i baweł: 
nianej podkoszulco, Patrzy na nas tro: 
chą nieufnie, ale zaraz szoroka się 
uśmiecha i prowadzi do swojego 


S potykamy się w niedzielne przed- 


= Co to były za zawody, na które 
pojochałaś w piątok? Jak na nich wy- 


= Były to biegi na orientacją. Pełne 
niespodzianek. Najpierw w Hradec 
Kralove błądziliśmy, bo nikt nie wie- 
* dział, gdzie jest camping. Ciekawa jes- 
tem jak będzie jutro? — pomyślałam. 
W zawodach brało udział 30 zespołów. 
Wystartowałam o dziewiątej. Dosta- 
łam mapę, busołę i zadanie: na trasie 
6 kilometrów odszukać 10 punktów 
kontrolnych. Pierwsze cztery odnalaz- 
łam szybko, aż się sama dziwiłam, że 


Zająliśmy IV miejsca. 


redaguje w domu swoje „JA”. 


Nie tylko zresztą prycze. Każdy zastęp dostaje namiot ,,dzie- 
siątkę”, materace i koce. Reszta zależy tylko od ich inwencji. 
Następnego dnia w namiotach pojawiają się długie półki na 
plecaki, wieszaki, półeczki na przybory toaletowe, ławy, stoliki. 
Wszystko z drewna — oczywiście tylko takie, które wskaże 


od wyjaśnienia swego pochodzenia, liczenia w ob- 
cych językach czy testu na inteligencję, komisja 
szczodrobliwie obdarza ,,biszkopty” przysmaka- 
mi kulinarnymi, dając im prawo wyboru. Taki 
„biszkopt” nie wie wtedy co zrobić, bo ma wielką 
ochotę na dżem z musztardą, i na mąkę z talkiem 
(po której świetnie się gwiżdże). a i woda z solą, 
cukrem i pieprzem jest nie do pogardzenia. Trzeba 
się spieszyć. bo czekają kolejne „,pieszczoty” róz- 
gami, by „,biszkopry” zapamiętały chrzest na 
długo. 

- Każdy był kiedyś „,biszkoptem” — mówi 
Gosia. — Ja na pierwszy obóz przywiozłam dziesięć 
plastikowych wieszaków. Dziewczyny z zastępu 
zrywały boki ze śmiechu, a potem pokazały mi jak 
łatwo zrobić wieszak z patyka. Najdłużej pamięta 
się nocne alarmy, biegi harcerskie, takie jak w ze- 
szłym roku w Gabaniu koło Starego Sącza, 

Alarm. Rozkaz komendanta — strój terenowy, 
pełny ekwipunek. Zadanie — przeprawa przez 
strumień. Oczywiście wszystko w ciszy, bez uży- 
cia latarek. Piotrek zszedł z asekuracją na dół po 
linie; przeprawił się na drugą stronę. Zawiązał linę 
na drzewie. Po tej linie przeszedł cały zastęp. 
Milczeli, bo chociaż nie nie było widać, to byli 


tak mi sprawnie poszło. Niepotrzeb- 
nie. o już z piątym zaczęły sią ktopo- 
ty. A na odnalezienie szóstoj straciłam 
ponad pół godziny. Wreszcie jest = 
schowany w jamie na bagnach. 
Wkrótce byłam przy wielkim drzewie, 
na którym znalazłam ostatni punkt. 
Niastaty, mój łączny czas — 180 minut 
= był najgorszy w naazoj drużynie. 


Dana chodzi z siostrą do klubu tu* 
rystycznego od dwóch lat. = Należą do 
sokcji = mówi = żebym miała co robić. 
Tak jakby innych zajęć było jej mało. 
A przecież jest Dana redaktorom cza- 
sopisma „Naszymi oczyma” wydawa- 
nego przez koło literackie Domu Pio- 
niera im. J. Fucika w Pradza; jest 
też w kolegium redakcyjnym „Przypo- 
tocznika”, gazety w swoim gimnaz- 
jum, i jakby to nie wystarczało, wraz 
z Aleną i Zuzanną wydaje w klasie 
„Głosy z klatki”, a na własne potrzeby 


kursu literackiego dla dzieci i młodzie: 
ży. W swojej kategorii (12-15 lat) była 
czwarta. 

- Kiedy zaczęłaś pisać? Czy pamię- 
tasz ewójo pierwsze wyróżniono opo- 
wiadanio? | 

- To było w szóstej klasie. Napisa- 
łam o dziewczynie, która nie lubi swo | 
jego drugiego ojca, a koleżankom | 
opowiada o tajemniczym Piotrze, któ- 
ry zabiera ją na wycieczki, daja zabaw- 
ki. Wysłałam to opowiadanie do 
„Pioniera”, Cieszyłam się bardzo, gdy 
zobaczyłam je wydrukowane, Mam 
ten numer „Pioniera” schowany na 
pamiątką. 

I Dana wyciąga teczką, w której gro- 
madzi swój dorobek. Czasopiema, 
maszynopisy, gazetki. Jest wśródnich | 
opowiadanie o „pięćdziesiątce, mo- 
necie, którą wrzuca się do automatu 
telefonicznego. Bohaterka opowiada- | 


W tym roku Dana znalazła się wśród | 
30 laureatów ogólnoczeskiego kon- | 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


przekonani, że ktoś z kadry jest obok... Za mos- 
tem skręcili w prawo i zgodnie z zaszyfrowanym 
poleceniem czekali na dalsze instrukcje. Dotarli 
do ogniska, przy którym wraz z innymi zastępami 
spędzili całą noc. 

Watra jest symbolem szczepu. Jest tradycją, 
że płonie przez całą ostatnią dobę każdego obozu, 
a wyróżnieni podtrzymują ogień. 

— Czasem, gdy w zasiępie coś nie gra — mówi 
komendant hm PL Stanisław Stawski — wiedy 
harcerze z tego zastępu odchodzą, rozpalają swoje 
ognisko. Mówią przy nim o wszystkim, co im leży 
na sercu i jakby spalają swoje pretensje w tym 
ognisku. 


ięzy zadzierzgnięte przy obozowym ogni- 

( (/ sku są trwałe. Corocznie przyjeźdżają na 

obóz „,Żubry”, chociaż niektórzy już 

kończą studia. Jakoś nie mogą rozstać się z ,„Wa- 

trą”. Kadrę obozu w Głęboczku stanowią, poza 

komendantem, studenci-absolwenci ostrzeszo- 

wickiego liceum. Wspólnie z „Żubrami” będą 
niedługo radzić o przyszłym obozie. 

- Nasze obozy — mówi komendant — nie są 
drogie. Niepotrzebna nam elektryczność — lodów- 
ką jest oszalowany dół w ziemi. W niedzielę była 
u nas inspekcja z Sanepidu, nie mieli żadnych 
zastrzeżeń. Po obozie teren zostawiamy w takim 
stanie, w jakim go zastaliśmy. Wszystko demontu- 
jemy, drewno układamy, chyba, że gospodarz 
terenu prosi nas, żebyśmy na przykład zostawili 
pomosty dla rybaków 

Obozowa „,piguła”” — w cywilu r 
Felicja Dolata — również jest zdania, że warunki 
sanitarne są właściwe. Mycie odbywa się zasadni- 
czo w jeziorze, ale codziennie jest ciepła woda, 
podgrzewana w specjalnym kotle. — To już mój 
dziewiąty obóz — mówi dh Piguła. — Zrezygnowa- 
łam w tym roku z wyjazdu do Bułgarii. Znajomi 
pytają dokąd jadę — to im mówię: adresu nieznam, 
ale wiem, że jadę z naszymi 


dy już „„Watra” urządzi swój obóz, nadcho- 
pora wypraw. To największa atrakcja 

i niespodzianka, Pewnego dnia dostajesz 
polecenie, by wziąć prowiant, ekwipunek i wyty- 
czoną trasą stawić się po trzech dniach w określo- 
nym miejscu o danej godzinie. W zeszłym roku 
w Piwnicznej w samo południe z czterech uliczek 
wyszli na rynek, tak jak to było w rozkazie. Odbyła 
się uroczysta zbiórka całego obozu. 

- W takich momentach — mówi Marek — wszy- 
scy czują się bohaterami miejsca i chwili. Wtedy 
czujemy, że jesteśmy razem. 

Z obozu przywozi się różne wspomnienia. „„So- 
koły” wzbogacjły się np. o takie: Oboźny usłyszał, 
że hałasują w nocy i poradził” im, by się przygo- 
towali do wymarszu. Myśleli, że przyjdzie im 
maszerować do Czaplinka, wzięli koce i śpiwory. 
Na szczęście dostali łatwe zadanie — przynieść 
rozkład jazdy PKS z Głęboczka, bez użycia latarki 
— pomyśleli, to: nie znaczy bez zapałek — i po 
kilkunastu minutach byli z powrotem; tylko war- 
towniczki nie wiedziały dlaczego już wracają. 

Zapada wieczór. Schodzimy na polankę, tuż 
przy jeziorze. Pora na apel. Podsumowanie kolej- 
nego dnia, wypełnionego pracą (część harcerzy 
czyściła pasy przeciwpożarowe w lesie). Pora na 
ognisko. Tym razem, symboliczne, w namiocie, 
bo deszcz ani myśli przestać padać. W ciemności 
migocą płomyki świec. Pobrzękuje gitara. — Przy- 
szedł czas — mówi komendant, byśmy przyjęli 
nazwę dla naszego obozu. Padają różne propozy- 
cje, ale najwięcej głosów zdobywa nazwa Marka: 
„Szlakiem ojców”. I tak właśnie od dzisiaj będzie 
nazywał się obóz „„Watry”. 

Przed nimi jeszcze wiele dni, aż przyjdzie ta 
ostatnia noc, kiedy to byłe ,,biszkopty” staną 
przy ognisku w szeregu, a komendant zapyta — 
czy chcesz przystąpić do przyrzeczenia? 

- Wtedy — zapewnia Dorota — każdy stary 
obozowy rep przypomina swoje przyrzeczenie... 


ANNA PACIOREK 
. Fot. Jerzy Dzikowski 


Zwalczyć chandrę 
ciepłym słowem 


Piszę w sprawie larnych 
„chandr”, na które O OSW, 
a także i chłopcy. Wiem z własnego 
doświadczenia, że nie ma się wtedy 
ochoty nikogo widzieć, z nikim rozma- 
wiać. W takich chwilach zamykam się 
w swoim pokoju i często z niewiado- 
mych przyczyn wybucham płaczem. 

Kiedyś, podczas takiego chandro- 
wego ataku, odwiedziła mnie koleżan- 
ka i wyciągnęła na spacer. Byłam jed- 
nak dla niej nieprzystępna i niezbyt 


sympatyczna. Ale ona nie obraziła się 
na mnie, wyczuła zapewne mój zły 
nastrój. Rozmawiała zo mną miło, we- 
soło i spokojnie. W krótkim czasie za- 
pomniałam o chandrze, śmiałyśmy 


sią razem i żartowałyśmy. 
Obserwatorzy życia! 
Przypatrzcie się czasem uważniej swo- 
im koleżankom i kolegom, których 
znacie „od wieków”. Nie złośćcie się, 
kiedy czasami nie są tak woseli i oży: 
wieni jak byście chcieli. Dostrzeżcie 
ich chandry, pamiętając, że często wy- 
starczy jedno ciepłe słowo, aby przy- 
wrócić im dobry humor. 
Marlena 


Niepowodzenie 
nie jest klęską 


Było to pół roku temu. Mój kolega 
zakochał się w dziewczynie, pragnął ją 
poznać, ale jego nieśmiałość nie po- 
zwalała mu podejść do dziewczyny, 


Chcę widzieć, 
jak rodzi 
moja ziemia > 


porozmawiać z nią, Po wielu namo- 
wach z mojej strony odważył się pow: 
nego dnia. Podszedł, ukłonił się, 
przedstawił | zaproponował spacer. 
Dziewczyna popatrzyła chwilę na nie- 
go i zaczęła z niogo szydzić, wymyślać 
od pętaków itp. Chłopak bardzo sią 
zmienił od tego czasu, Jest amutny, 
przygnąbiony, ciągle samotny. Wialo 
takich sytuacji można zaobserwować 
w naszym otoczeniu, niektóre sq za: 
bawno, Inno kończą się tragicznie, Iluż 
jest młodych ludzi, którzy po takich 
zawodach nia mogą wrócić do nor- 
malnego stanu, uwiorzyć w sioblo. 
A przecioż pierwsza niapomyślna ml: 
łość nio jest ostatnią, a niepowodzonio 
to jeszcze nio kląska. y 
„Kobra” 


Kto miał rację? 


Mam 13 lat i należę do ZHP, Nie- 
dawno cała nasza drużyna wyjechała 
na dwudniowy biwak. Te dwa dni mi- 


— Ja w sprawie działki. Ta, którą mi wyznaczono, leży za daleko od chałupy. To ja 
sobie wybrałem bliższą. A że już ją uprawiam? Toż nie wiedziałem, że bezprawnie. 
Umowę o emeryturze podpisywała żona. Ja byłem w szpitalu. A teraz co? Zrezygno- 
wać mam z tego, co już zrobiłem na tym kawalątku ziemi? 


rwa dzień przyjęć u naczelnika 

gminy. Górski, to starszy już 

i mocno schorowany człowiek. 
Przyszedł w sprawie dla siebie najważ- 
niejszej. Oto jest już na emeryturze. 
Ziemię — 5 hektarów — oddał państwu. 
W zamian ma pieniądze. Nie za duże, 
ale są. No ita maleńka30-arowa działka 
przysługująca każdemu, kto ze wzglę- 
du na wiek zrezygnować musi już 
z pracy na roli. 

— Co ja z panem zrobię — martwi się 
naczelnik Krystyna Tkacz. — Proszę nie 
myśleć, że teraz ktokolwiek zabierze 
panu ten zagospodarowany kawałek. 
W tym roku przesądził pan sprawę 
sam. Ale co dalej? Przecież nie może to 
być zabawa w kotka i myszkę. Pole 
uprawia już nowy gospodarz. Umowa 
została podpisana. No cóż, trzeba się 
zastanowić, rozważyć. 

Po wyjściu piątego już dziś intere- 
santa naczelnik prosi jednego z pra- 
cowników Urzędu Gminnego w Stani- 
sławowie o mapę dawnego pola Gór- 
skiego... 

Jest chwila „oddechu”. W tym mo- 
mencie telefon. — Tak, tak — słyszę — 
materiały budowlane? Zapotrzebowa- 
nie? Wysłaliśmy. Już kilka dni temu. Jak 
to są trudności? Zrobiliśmy listę tych, 
którzy już wykańczają domy. 


Naczelnik zdecydowanie rzuca 
w słuchawkę: — Jak sobie to wyobraża- 
cie, dom będzie bez dachu, a obora 
bez... 


Rozmowa trwa jeszcze chwilę i są- 
dząc po uśmiechu pani Krystyny koń- 
czy się przekonaniem rozmówcy. 


- Chciałem spytać czy dostanę 
w tym roku gazobeton — pyta kolejny 
interesant. 

— Nia pamiętam, panie Kowalski, czy 
jest pan w naszym planie. 

Duży arkusz papieru rozłożony na 
biurku. Zapotrzebowanie na gazobe- 
ton jest, ale siedzący naprzeciw „wła- 
dzy” gospodarz dowiaduje się, że dla 
niego materiału nie przywieziono. 

— Nie załatwił pan tego formalnie. 
Dom przecież już zbudowaliście — mó- 
wi naczelnik. 

- A zbudowali. Z przydziału córki. 


— To jak Halinka będzie teraz chciała 
dom stawiać, będziemy się starać dla 
niej — cierpliwie tłumaczy dalej pani 
Krystyna. 

Chciałabym bardzo spytać skąd taka 
dobra znajomość ludzi. Gmina Stani- 
sławów - to 13 wiosek, 6000 gospoda- 
rzy. Czy jest możliwe, by jedna osoba 
znała ich wszystkich? 


Krystyna Tkacz naczelnikuje tu od lat 
sześciu. Mieszka w Mińsku Mazowiec- 
kim. Ale przez 5 lat poprzedzających tę 
funkcję była agronomem gromadzkim. 
Jeździła po wsiach. Wchodziła do nie- 
mal każdego gospodarstwa. Dziś poru- 
Sza się więc po gminie jak po dobrze 
znanym terenie. 

— Czy jeszcze coś pana gnębi? — pyta 
nie wykazującego ochoty do zakoń- 
czenia rozmowy gospodarza. 

— Ja jeszcze z tą melioracją. Co bę- 
dzie? Nic zasiać nie mogłem. Nic nie 
wyrośnie. Te roboty ciągną się za dłu- 
go. Skarży się dalej na pracowników 
przedsiębiorstwa melioracyjnego. Że 
opieszałe pracują. Że rowy wykopują, 
jego zdaniem, za szerokie. 

Naczelnik przytakuje, tłumaczy, że 
rozumie jego troskę. Ale przecież tyle 
lat bili się wspólnie o tę meliorację. 
Tyle lat czekali. Ziemia nie najlepsza, 
a bez nawodnienia nie można jejw peł- 
ni wykorzystać. Potem wdaje się już 
w bardziej szczegółowe wyjaśnienia, 
że dreny, że sączki... Mówi z dużą 
znajomością tematu. A przecież zdąży- 
łam się dowiedzieć, że z zawodu jest 
zootechnikiem. Następny problem 
rozważa naczelnik wspólnie ze swym 
pracownikiem. 

— Nie, krów użytkowych (tzw. mle- 
cznych) dać nie możemy. Ale proszę 
zaproponować  cielęta wysokowa- 
gowe. 


nęły bardzo szybko. Pociąg, którym 
wracaliśmy, był prawie pusty, zajęliś- 
my więc jeden przedział, W miarą 
upływu czasu pociąg zaczął sią napeł* 
niać ludżmi, W pewnej chwili zauwa- 
żyłam, że obok mnie stoi starsza pani, 
ustąpiłam jaj. wiąc miejsca, Pani po- 
dziąkowała | usiadła z ulgą. Nagle po- 
doszła do mnie druhna zwymówką, żo 
nie powinnam togo robić, wzięła mnie 
za ramią | posadziła „na trzeciogo” 
miądzy chłopcami z naszoj drużyny. 
W czasio dolszoj jazdy doszłam do 
wniosku, ża druhna nia miała racji 
robiąc mi wymówki za to, żo ustąpiłam 
miojsca starszoj kobiecia. Proszą Was, 
napiszcie, kto miał racją - ja czy 
druhna? 


Renata 


OD REDAKCJI: Oczywiście racja 
jest po Twojej stronie. Bardzo dziwi 
nas zachowanie druhny, tym bardziej 
że mundur harcerski dodatkowo zo- 
bowiązuje. (mi) 


Nie da się pani naczelnik nabrać 
śmieje się gminny agronom 

Widząc moją zdziwioną minę, oboje 
tlumaczą: 

— Jest tu w jednej z wiosek młody 
gospodarz. Dwa lata temu postanowił 
budować oborę na kilkadziesiąt sztuk 
bydła mlecznego. Dostał kredyt. Nie 
dokończył budowy obory i... czegoś 
tam nie dopatrzył, nie dopracował. 
Musiał sprzedać wszystkie krowy. 
Obora dalej stoi nie wykończona. Te- 
raz ubiega się o następny kredyt. 


- Ale widzi pani, raz nie wyszło i dziś 
trzeba myśleć o mniejszym ryzyku - 
tłumaczy naczelnik. 

Niefortunny gospodarz dostanie 
więc kredyt na zakup cieląt, których 
hodowla jest łatwiejsza. Jeszcze jeden 
problem zostaje tu, w gabinecie go- 
spodarza gminy rozwiązany. Czekamy 
na mapę pola Górskiego — emeryta 
Mamy więc chwilę czasu. 

- Melioracja? Nie, nie znałam się na 
niej — odpowiada pani Krystyna — ale... 
mój mąż jest inżynierem meliorantem. 
| wiele mądrości nauczyłam się właśnie 
od niego. 

Rozmawiamy też o tym, że być go- 
spodarzem na tak dużym terenie, to 
znaczy znać, wiedzieć jakie są potrze- 
by. Budownictwo, na przykład, to dziś 
Sprawa jedna z ważniejszych. Wszyscy 
chcą mieszkać wygodniej, przestron- 
niej. I naczelnik porusza się w gąszczu 
trudności związanych z brakiem mate- 
riałów bardzo swobodnie. 


— Sama do dziś jeszcze - odpowiada 
— jestem wwolnych chwilach pomocni- 
kiem murarza przy wciąż nieskończo- 
nym własnym domku. 

| znów rozmowę przerywa telefon. 
Kładąc słuchawkę już sięga po znajdu- 
jącą się na biurku mapę. Wskazuje na 
dawne pole Górskiego. - Rzeczywiście, 
do działki przydzielonej mu umową ma 
kawał drogi. A ta, którą wybrał sam, 
leży na skraju pola. 

| jeszcze raz zwracając się do swego 
pracownika: — Trzeba jednak zmienić 
umowę. 

— Co męczy najbardziej w mojej pra- 
cy — zastanawia się jeszcze pani Krysty- 
na. — Na pewno te dwa dni w tygodniu, 
kiedy przychodzą interesanci. 

Przychodzą ze wszystkim. Wywie- 
szenie karteczki informującej, że w po- 
niedziałki i czwartki przyjmuje osobiś- 
cie, zobowiązuje. Wysłuchuje więc 
wszystkich i wszystkiego. Łagodzi spór 
pomiędzy dwoma rodzinami trwający 
już... przeszło 20 lat. Zastanawia się jak 
pomóc młodemu, który właśnie tu, 
w Stanisławowie, chce kupić ziemię 
i zacząć dorosłe życie rolnika. Właśnie 
te ludzkie sprawy są najtrudniejsze. 

Ostatnim już dziś interesantem jest 
znów Górski. Spokojnie słucha ostate- 
cznej decyzji. 

— To dobrze. Chociaż sam już nie- 
wiele zrobię na mojej działce — mówi 
wskazując na niesprawną nogę. | jesz- 
cze od progu dodaje: — Będę przynaj- 
mniej mógł widzieć jak rodzi ta ziemia, 
na której pracowałem całe życie. 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. K. Adamowski 
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Doyon Canyon i zmarł 17 lutego 1908 roku w for- 

cie Still, w stanie Oklahoma. Był Apaczem z ple- 
mienia Bedonkohe. Jego odwaga i stanowczość w wal 
ce o utrzymanie niepodległości południowo-zachod- 
nich ziem sprawiły, że Indianie w tych regionach kraju 
najdłużej się opierali przemocy militarnej Stanów Zje- 
dnoczonych i poddali się dopiero w roku 1886 

Przez całe pokolenia Apacze opierali się Hiszpanom- 
najeźdźcom z południowego wschodu, a potem Amery- 
kanom. Geronimo kontynuował tradycje walk swoich 
przodków od dnia, kiedy dopuszczono go do rady wo- 
jowników w 1846 roku i od uczestnictwa w walkach na 
terenie meksykańskiej Sonory i Chihuahua. Stracił całą 
rodzinę, matkę, żonę i troje dzieci zabite w roku 1858 
przez Meksykanów. Chociaż formalnie nigdy nie był 
wodzem, z czasem jego przywództwo równało się zna- 
czeniu wodza. 

W 1874 roku 4000 Apaczy, reprezentujących różne 
plemiona, było siłą zmuszonych przez władze USA do 
przeniesienia się do rezerwatu San Carlos w środkowo- 
wschodniej Arizonie, gdzie wymagano od nich zaprzes- 
tania walki, przyjęcia wiary chrześcijańskiej i zajęcia się 
uprawą roli. Pozbawieni wielu tradycyjnych praw ple- 
miennych, żywności, domostw zaakceptowali przywó- 
dztwo Geronimo i innych, którzy poprowadzili ich do 
walki. Pułkownik George Crook, dowódca Departamen- 
tu Arizony (1871-1875) ustalił na tym terytorium stano- 
wczy rygor. Pod jego rządami zapanował względny 
spokój. Gdy jednak przyszli jego następcy, setki Apa- 
czów opuściło rezerwat, by rozpocząć walkę z białymi 
po obu stronach granicy. Crook został ponownie powo- 
łany we wrześniu 1882 roku do rozpoczęcia kampanii 
przeciwko Indianom. Geronimo poddał się w styczniu 
1884 roku, ale już w maju 1885 roku opuścił rezerwat 
San Carlos wraz z 40 mężczyznami, 90 kobietami 
i dziećmi. Sytuacja stawała się dramatyczna. Crook 
rzucił swe najlepsze siły do walki przeciwko Geronimo. 
W 10 miesięcy później, 27 marca 1886 roku Geronimo 
poddał się w Canyon de Losy Embados, w prowincji 
Sonora. Jednak już w pobliżu granicy pewien biały 
sprzedał Indianom whisky i przestrzegł, że wszyscy 
będą zamordowani, kiedy powrócą na terytorium USA, 
Geronimo więc uciekł zabierając ze sobą 19 wojowni- 
ków, 13 kobiet i sześcioro dzieci. W pięć miesięcy 
później był już w swoim obozie w górach Sonory. Na 
skutek jego ucieczki Crooka oskarżono o nieudolność 
i zastąpił go generał Nelson A. Miles. Na konferencji 
w dniu 3 września 1886 roku w Sheleton Canyon w Ari- 
zonie Miles nakłaniał Geronimo do poddania. Obiecy- 
wał mu, że po wygnaniu na Florydę i odbyciu tam kary 
on i jego Apacze będą mogli wrócić do swojej ojczyzny — 
Arizony. Obietnicy nie dotrzymano. Geronimo i inni 
więźniowie zostali zamknięci w ciężkim obozie i dopiero 
w maju 1887 roku Geronimo zobaczył się z rodziną 
w Alabamie. Przedtem zdążył zobaczyć jak jego naród 
umiera na Florydzie wyniszczany przezchoroby. W 1894 
roku przeniósł się do fortu Still. Nigdy nie zobaczył już 
Arizony. Za specjalnym pozwoleniem departamentu 
wojny wysyłał swoje fotografie i prace na różne wysta- 
wy. Przed śmiercią zadedykował S. Barretowi swą auto- 
biografię: „Geronimo His Own Story” (Geronimo, jego 
własna historia). 


G eronimo urodził się w czerwcu 1829 roku w No 


? 
M 
Z 


= 
< 


<) 


RJ 
<< 


RZNZNZA 


/ 


NZAWA NAW 
ASS MO BADŹ ROA 


NANA 
A m 


ZANZ AN AN ANM 
RF a.R4 sg, DE A. 


EJ 


v” 
p 


4 


ARA YZ ANY ANY RZ RY ARJ 


HANA NAENANNANNG NANO NL 


4 


PAŃ 


Mła _ 
ZAKORYZONT 


© Trzy razy zaczynałem 
życie od nowa 


© Wygrałem wiele bitew — 
czy przegram wojnę? 


© Kto zostanie 
moim następcą? 


o czterdziestego roku życia byłem 
D nauczycielem. Nie wiem czy wybit- 
nym, ale na pewno zapalonym i bar- 
dzo poważanym. Po czterdziestce zająłem 
się pracą w muzealnictwie. To żmudne 


i mało efektowne zajęcie wciągało mnie po 
uszy. Aż do sześćdziesiątki. Wtedy przy- 


szło zainteresowanie (folklorem i trochę 
etnogralią, Przez dwadzieścia lat napisa 
łem i wydałem 7 książek poświęconych tej 
tematyce, Z napływających sygnałów 
wiem, że cieszą się popularnością 

Pan się dziwi? Istotnie - mam równo 
osiemdziesiąt lat, Zamierzam nadal pisać 
Największy problem z tym, że znów mam 
ochotę coś w życiu zmienić, Tylko czy to 
jeszcze możliwe? 


Chłopskie twierdze 


Pytanie zadane przez pana Franciszka 
Kotulę nie brzmi wcale jak prośba o kom- 
plement. Z siedmiu wspomnianych prze- 
zeń książek przynajmniej dwie stały się 
powodem naukowych sporów. A najbar- 
dziej ta, w której zawarł teorię mówiącą 
o średniowiecznych chłopskich fortyfika- 
cjach. Do tej pory wielu historyków było 
przekonanych, że najazdy tatarskie na Pol- 
skę pozostawiały na trasie przemarszu 


wojsk spalone i ograbione wsie, a tatar- 
skim hordom byla w stanie przeciwstawić 
się jedynie duża, dobrze wyszkolona ar: 
mia, Okazało się, że nie zawsze. Pan Kotu 
la doszedł do przekonania, iż chłopi z oko- 
lic dzisiejszego rzeszowskiego I krakow: 
skiego potrafili bronić się sami w specjal 
nie usytuowanych i ufortyfikowanych 
miejscach. 

Teorii brakowało jedynie naukowego 
dowodu - jeżeli rzeczywiście gdzieś istnia- 
ly takie chłopskie umocnienia, to co się 
z nimi stało, dlaczego nikt ich dotąd nie 
odkrył? Po wielu miesiącach żmudnych 
poszukiwań dowód został przez pana 
Franciszka odnaleziony. We wskazanym 
miejscu odkopano fragmenty drewnia- 
nych umocnień, szczątki pali wskazują- 
cych zarys dawnej warowni. Wzęórek zna- 
no od dawna — ale jedni podejrzewali 
w nim wzniesienie naturalne, drudzy ko- 
piec usypany ręką człowieka z bliżej nie- 
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iewielu, twierdzę, mistrzów pę- 

dzla i palety zdobyłoby się na 

kompozycję, jaką stworzyła natu- 
ra wespół z Hiszpanami w XVI 
stuleciu... Kiedy słońce chyli się nad 
horyzontem Morza Karaibskiego, wci- 
nająca się w głąb lądu zatoka Santa 
Marta przybiera koloryt, jakiego poza- 
zdrościłby sam Rembrandt! W głębi, na 
wynurzającej się z wód morza skale 
sterczy hiszpańska twierdza zwana Isla 
del Morro. Zatokę otacza od strony 
lądu masyw andyjski Sierre Nevada. 
U jego stóp leżą miasto i port Santa 
Marta w Kolumbii. 

Wzdłuż brzegu zatoki biegnie wysa- 
dzony palmami bulwar zwany Paseo 
Bestidas. W takich jak Santa Marta 
miastach nazwy ulic nie są przypadko- 
we. Bulwar nadmorski nazwano na 
cześć żeglarza hiszpańskiego -Rodriga 
de Bastidas, który przypłynął tu w roku 
pańskim 1525, fundując to pierwsze 
założone w Kolumbii miasto. 

W Santa Marta dokonał żywota Wy- 
zwoliciel — Libertador — jak nazywają 
potomni Simona Bolivara, bohatera 
walk wyzwoleńczych, toczonych w po- 
czątkach ubiegłego wieku przeciw ko- 
ronie hiszpańskiej. Na peryferiach 
miasta, w San Pedro Alejandrini, wysta- 
wiono mu wspaniały panteon z-wyry- 
tym w marmurze napisem: „Columbia 
al Libertador '... 


iasto żyje: wszak nie tyle swą 
Mseenila przeszłością, ile bar- 
dziej handlem i turystyką, zwła- 


<Q Santa Marta — migawki z ulic 


szcza w sezonie letnim, kiedy. Santa 
Marta pełni rolę kolumbijskiego Sopo- 
tu. Zjeżdżają tu bogaci ludzie ze stołe- 
cznej Bogoty, by zażyć kąpieli w wo- 
dzie Morza Karaibskiego, które już 
w maju wydaje się więcej niż ciepłe. Ale 
letnicy zjadą dopiero w lipcu, ponie- 
waż majowe 25 stopni ciepła wody mo- 
rskiej, to dla nich jeszcze przejmujący 
do szpiku kości chłód! 

Udając się tedy na plażę Rodadero 
w Santa Marta nie spotkałem na niej 
żywego ducha, nie licząckilkuwolnych 
od wacht naszych marynarzy z „Sien- 
kiewicza”, którym przypłynąłem do 
Kolumbii. 

Czas postoju statku w porcie nie 
pozwalał na dalszą wyprawę, wobec 
czego należało zadowolić się zwiedze- 
niem miasta pełnego starej hiszpań- 
skiej, z kolonialnych jeszcze czasów 
architektury i typowych dla niej baro- 
kowych kościołów.  Zatłoczonym 
chodnikiem paradowały urocze tutej- 
sze muchachitas (dziewczęta) a jezdnią 
przeciągał pośród aut dwukołowy, cią- 
gnięty przez wołu wóz, zwany arbą. 

W porcie pachniało kawą, która jest 
jednym z najważniejszych produktów 
eksportowych Kolumbii. Wybraliśmy 
się tedy z kapitanem naszego statku do 
miasta na kawę. Prawdziwą, aromaty- 
czną, kolumbijską! 


tutaj spotkał nas największy 
| z możliwych zawód; kelner podał 
nam zwykłą neskę... Tak więc 
wbrew przysłowiu, że do Cardiff nie 
jeździ się z własnym węglem, warto 
było nabyć tej prawdziwej kawy ko- 


BO CZŁOWIEK POWINIEN ŻYĆ Z PASJA... 


znanych powodów. Pan Kotula objaśnił, 
jak się okazało, rzeczywiste jego znacze- 
nie. I badania prowadzone także przez 
historyków wojskowych teorię tę potwier- 
dziły. 

Dokonał tego człowiek liczący lat blisko 
siedemdziesiąt. Niejako na marginesie za- 
jęcia, które uważa za podstawowe - folklo- 
rystyki. Po prostu chodząc po polach - bez 
względu na czas i pogodę. I przede wszyst- 
kim myśląc, logicznie składając fakty 
w znaczącą całość, Czy może zmienić życie 
dziesięć lat później? 


W poszukiwaniu 


narodowych korzeni 


- Człowiek żyjący na wsi, a więc w bez- 
pośrednim kontakcie z naturą, przez wiele 
wieków starał się wytłumaczyć sobie, co 
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4 Piaza Kodadero 


lumbijskiej w każdym innym porcie 
Ale nia ma tego złego, jak mówi inne 
przysłowie, co by na dobre nie wyszło: 
trafiliśmy do lokalu, który specjalizo- 
wał się w naturalnych, świeżych sokach 
z wielu zupełnie nieznanych nam owo- 
ców amerykańskich. Któż bowiem sły- 
szał o guayaba, milo zapote, lulo, mara- 
cuys, nispero, curuba i tym podob- 
nych, z których na poczekaniu wyci- 
skano sok, podając go w wielkich 
szklankach. Dobrą kawę piliśmy potem 
po powrocie na statek. I nie jest wyklu- 
czone, iż była to właśnie kawa kolum- 
bijska, znana doskonale na całym świe- 
cie, z wyjątkiem Santa Marta w Ko- 
lumbii 


Kawę tę ładują tutaj często polskie 
statki płynące z portów Ameryki Połud- 
niowej do Europy. Poznany agent że- 
glugowy firmy Mario Londono y Cia 
chwalił polskie załogi, znane z troski 
o ładunek, który powinien dotrzeć do 
odbiorcy w możliwie najlepszym sta- 
nie. | żałował bardzo, iż Polskie Linie 
Oceaniczne nie mają więcej statków 
dla których on zadbałby o ładunek 
i wszyscy byliby szczęśliwi 


przeddzien wejścia „Sien- 
W kiewicza” do Santa Marta 

nieznani zamachowcy za- 
strzelili tutaj dwóch policjantów. Ko- 
lumbia jest zresztą nie tylko krajem 
kawy, lecz również politycznego terro- 
ru oraz rozwiniętej od lat partyzantki. 
Nie zawsze jednak chodzi tutaj o poli- 
tyczne cele walki. Czasem celem tym 
staje się zwykły rozbój i rabunek. Tak 
więc odżywają w Kolumbii czasy pira- 
tów, którzy przez całe stulecia graso- 
wali pośród wysp Morza Karaibskiego, 
nie omijając również portu i miasta 
Santa Marta. 


Zdarzyło się, iż obiektem ataku 
współczesnych piratów padł, kilka ty- 
godni wcześniej, jeden z polskich stat- 
ków. Zbliżyli się oni do burty na ło- 
dziach, wspięli po łańcuchach kotwicz- 
nych na pokład i byliby dokonali praw- 
dziwego pogromu wśród załogi, gdyby 
nie czujność pełniących wachtę mary- 
narzy. 


Doszło w końcu do tego, iż sprawą 
piractwa na wodach przybrzeżnych 
Kolumbii zainteresował się rząd tego 
kraju. Powtarzające się napady zaczęły 
zagrażać bezpieczeństwu żeglugi na 
wodach kolumbijskich, co z kolei mo- 
gło się odbić na obrotach handlowych, 
doprowadzając do spadku wpływów 
dewizowych. A tam, gdzie chodzi 
o pieniądze, nie ma żartów! 


więc z jednej strony renesans 

piractwa karaibskiego, z drugiej 

żyjące jeszcze w okolicach San- 
ta Marta tubylcze plemiona indiańskie 
Guajiro, które jak za czasów Rodrigo 
de Bastidasa, wegetują pod słomianymi 
strzechami u stóp masywu Sierra Neva- 
da. Dowiedziałem się o ich istnieniu 
z foldera turystycznego, jako że na 
spotkanie z Indianami kolumbijskimi 
czasu już zabrakło. Po dwóch zaledwie 
dniach postoju w Santa Marta „Sien- 
kiewicz” zwinął cumyiwziął kurs przez 
Atlantyk - do Europy. 


Tekst i zdjęcia 
LECH NIEKRASZ 
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CIĄG 


DALSZY. 


się wokół niego dzieje, Obserwował prze: 
cież zjawiska przyrody, raz przychylne 
mu, raz nie, zrozumiałe luby absolutnie 


ZESTR$ tajemnicze. Przekazywama z pokolenia na 


Fot. 
Jacek 
Łopu- 
szyński 


pokolenie suma wiedzy i niewiedzy składa: 
ła się na coś, co moglibyśmy nazwać swois- 
tą filozofią, Oczywiście nie w znaczeniu 
naukowym. Wszystkie obrzędy, prawa, 
sądy oceny, niepisana sprawiedliwość = to 
właśnie żywy folklor, A to, co dzisiaj się za 
folklor uważa = taniec, śpiew, muzykę 
ludową = było dla tej sprawy rzeczą margi* 
nalną. 

Zapyta ktoś - jak to się dzieje, że ów 
żywy folklor można zbierać, gromadzić 
wiadomości na jego temat? Pewnie, nie- 
wiele zachowało się w postaci pisanej, a je- 
4li tak, to opisy obrzędów chociażby poja: 
wiają się jako dodatek do czegoś innego. 
Prawdziwy folklor jest więc czymś niema- 
terialnym, trudno uchwytnym. Można go 
poznawać i badać jedynie poprzez kontak- 


ty z ludźmi, Nie ma pan pojęcia, ile spraw 
potrafi zachować się w ludzkiej pamięci. 
Wbrew wydarzeniom dziejowym, na prze: 
kór wojnom i najstraszniejszym ludzkim 
doświadczeniom. Ja tak wlaśnie robilem: 
jak najwięcej przebywałem z ludźmi, 
głównie wiejskimi. Czasem zapisywalem 
ich opowiadania, czasem nagrywalem na 
magnetofon. Część tej prywatnej doku- 
mentacji zawarłem w opracowaniach 
książkowych. A część nadal leży niewyko- 
rzystana, 

To zresztą powód do największego 
smutku. O rzeczach pozornie nie do uwie- 
rzenia zdołałem przekonać wielu ludzi. 
Wygrane bitwy = lecz cóż po nich... Prze- 
grałem wojnę: nikt nie chce przejąć po 
mnie tej pracy, Rozumiem, że mało komu 
może starczać wytrwałości do wieloletnie- 
go, cierpliwego poznawania ludzi i ich 
spraw, do „włóczenia się” po odległych 
wsiach, Ale żal pozostaje żalem. To jest 


przecież gra o odszukanie do końca tych 
najistotniejszych, narodowych korzeni. 
7 nich wyrośliśmy my wszyscy... 


Recepta na życie 

= Co robilem, że udawało mi się i życie 
trochę zmieniać | być zadowolonym z ko- 
lejnych zajęć? Jest takie pojęcie, którego 
nazwę wymieniam z pewnym lękiem, Pan- 
ja - prawda jak groźnie to brzmi? Ale ja tę 
pasję chyba w sobie bdnalazlem, Bo widzi 
pan, uważam, że człowiek ma w sobie 
instynkt walki i instynkt odkrywania, I te 
instynkty muszą znaleźć jakieś ujście. Je- 
żeli odnajdzie się dziedzinę działalności 
właściwą sobie, zgodną z wewnętrznymi 
predyspozycjami, to może przyjść sukces. 
Człowiek, będąc przekonanym, że jego 
instynkty walki i odkrywania znajdują 
wlaściwe ujście - zacznie działać z pasją. 
Oczywiście - w słowach jest to prosta 


recepta na szczęśliwe życie. Sztuka w tym, 
aby we właściwym czasie i miejscu ją zasto: 
sować. 

Aha, skoro już o tym mówimy = chcę 
być szczęśliwy dalej. I dlatego czuję, że 
powinienem teraz zająć się nową interesu- 
jącą mnie sprawą. Literaturą ludową, aści: 
ślej — jej źródłami. Przeczytałem na ten 
ternat niemal wszystkie dotychczas wyda- 
ne prace naukowe. I nie zgadzam się... To 
znaczy myślę, że prawda widziana moimi 
oczami jest inna, inne są powody, dla 
których mamy taką a nie inną literaturę 
ludową, 

Ale zaczynam powoli bać się czasu. 
Praw natury nie da się ominąć. Dopóki 
jednak będę miał w sobie tę pasję, o której 
mówiliśmy, nie będę siedział z założonymi 
rękami. Nie będę i już! 


MAREK ZARĘBSKI 


Gwiazdy 


Wśród ostatnio otrzymanych listów zna- 
lazł się jeden, którego autor zajmuje się 
dość nietypową tematyką. Fotografie 
chmur, słońca, zjawisk zachodzących w po- 
wietrzu jak wiry powietrzne, tęcze — to jego 
pasja. Niestety, Zbyszek ma zmartwienie. Na 
wykonanych zdjęciach wielka tarcza zacho- 
dzącego Słońca jest maleńka jak główka od 
szpilki... 

To prawda. Są tylko dwie możliwości, aby 
temu zapobiec. Albo podejść bliżej do Słoń- 
ca, albo oszczędzić sobie tegu trudu i od 
razu skorzystać z drugiej możliwości — użyć 
teleobiektywu. 

Widziane gołym okiem, mimo że w tych 
samych proporcjach do innych obiektywów, 
Słońce wydaje się znacznie większe niż po- 
tem na zdjęciu. Dopiero dzięki wydłużeniu 
ogniskowej obiektywu, zachodząca gwiazda 
staje się odpowiednio duża. Zdjęcia takie 
wykonujemy tylko w te dni, gdy jest prawie 
niewidocznie zamglone tak, że obrysy tar- 
czy są wyraźne, chowa się za chmurę lub 
zachodzi za widnokrąg. | tylko te krótkie 
chwile są najodpowiedniejsze. Gdy schowa 
się już 3/4 tarczy, zamiast ciepłych barw 
żółtych i czerwonych pojawiają się inten- 
sywne kolory zimne zwłaszcza purpura i fio- 
let. Są one wybiórczo rejestrowane na fil- 
mie, a tych kolorów wzrok nie akceptuje. 
Konieczne byłoby tu korzystanie z kompletu 
filtrów korekcyjnych zmienianych co kilka- 
dziesiąt sekund w miarę chowania się Słoń- 
ca za widnokrąg. 


i planety 


Podobnie teleobiektywem należy robić 
zdjęcia Księżyca, tak aby zajmował on jak 


największą powierzchnię klatki filmu. 
Przedstawione obok zostały wykonane 
obiektywem o ogniskowej 300 mm. 

Zdjęcia zachodów Słońca należą do naje- 
fektowniejszych, niepowtarzalnych (nie ma 
dwóch jednakowych), ale i... najłatwiej- 
szych. Na dobrą sprawę jest w tym czasie 
taka naturalność kolorów, że każdy jest pra- 
wdziwy. A sam zachód jest zawsze miły 
romantycznemu sercu. 


Za tydzień o fetografowaniu-chmur_ 


i tęczy. 
Tekst i zdjęcia 
Marek Ostrowski 


Napad w Brwinowie! 


ATIS 


[/ 


NAJLEPSZYM OBRONCĄ 


rzyjechało ich do Brwinowa kilkanaście, 
Pow pod opieką swojego przewodnika. 

Owczarki niemieckie i jeden jedyny do- 
berman. Ciekawe, jak będzie się spisywał ten 
„rodzynek”? Płk. Antoni Brzezicha z Polskie- 
go Związku Kynologicznego prowadzący po- 
kaz amatorskiej tresury psów uprzedza, że 
dobermany są bardzo nerwowe, pobudliwe. 
Trudno wyszkolić psy o takim tempera- 
mencie... 

Padają komendy: dla psów — waruj, zostać; 
dla właścicieli — biegiem marsz. Owczarek 
Atom nie wytrzymał na miejscu. Wrodzony 
instynkt towarzyszenia człowiekowi wziął gó- 
rę nad wpojonym posłuszeństwem. 

Pies został skarcony, a jednak w następnej 
próbie mimo rozkazu: stój, zostać, znów ru 
szył za swoją panią. Brak dyscypliny? 

— Nie — ttumaczy pan pułkownik ten pies 
jest równie dobrze wyszkolony jak inne. On 
po prostu lubi zwracać na siebie uwagę. Taki 
charakter. Każdy pies jest niepowtarzalną in- 
dywidualnością. 


Tor przeszkód 


Doberman spisał się tu bez zarzutu, wspiął 
się nawet na dwumetrową ścianę. Natomiast 
Atom nie zauważył jednej przeszkody. Trzeba 
jednak przyznać, że tor bardziej niepokoi 
przewodników niż same psy. Zdenerwowa- 
nie pani przed decydującą próbą udzieliło się 
Azie-Tajdze. Dopiero kiedy przewodniczka 
się uspokoiła jej wychowanka ruszyła śmiało 
przed siebie. 

Najtrudniejsza próba. Pułkownik Brzezicha 
mówi: — Michał, ustaw ścianę, tu zrobimy. 
napad... 

Za ścianą ukrył się pozorant. -Atom! Noga 
równo, rozumiesz, równo — poucza przewod- 
niczka. Pies nie słucha poleceń. Szczeka ostro 
i popełnia błędy. Jego bark jakoś nie może się 
znaleźć przy lewym kolanie właścicielki. 

Zza ściany wyskakuje pozorant. Rzuca się 
w kierunku przewodniczki. Odpędzony przez 
psa ucieka. Atom go goni, chwyta za ramię 
okryte grubym pokrowcem i nie odstępuje 
ofiary mimo że pozorant wyraźnie porzucił 
agresywne zamiary. Czyli pies popełnił na- 
stępny błąd. Inne reagują prawidłowo. Kiedy 
pozorant opuszcza głowę, a pan wzywa do 
nogi — wracają. 


— Atis twardo trzyma 


— komentuje pułkownik zachowanie mis- 
trza Warszawy. ( 

— Co to znaczy? 

— Istnieją różne rodzaje chwytów. Atis, de- 
monstruje chwyt twardy. Chwyt miękki pole- 
ga na tym, że pies łapie co chwila przestępcę 
to za rękę to za nogę. | wreszcie istnieją psy 
osaczające: takie, które nie dochodzą do ofia- 
ry, ale i nie pozwalają jej uciec. 

Niestety, na tym pokazie nie mogliśmy 
zademonstrować wszystkich umiejętności 
naszych psów. Potrafią one pokonywać trud- 
niejsze przeszkody np. rowy.z wodą, skakać 
przez płonące obręcze. Odnajdują zaginione 
dzieci i potrafią pilnować mieszkania czy sa- 
mochodu. 

— Czy każdy pies może osiągnąć takie 
wyniki? 


- Każdy. Szkolimy psy różnych ras. Cza- 
sem nawet namawiamy właściciela, żeby 
przyprowadził swojego wychowanka na 
kurs. Bo pies choć piękny i rasowy — jest 
zupełnie niewychowany. Pan odpowiada nie- 
kiedy, że jego ulubieniec i tak już gryzie, więc 
po co mu nauka? A przecież nie o to chodzi, 
by pies gryzł każdego, kto mu się nie podoba! 
Wrodzoną agresję zwierzęcia trzeba opa- 
nować. 


Z psem do szkoły 


— Na początek poleciłbym kurs podstawo- 
wy psa towarzyszącego. Szkolenie trwa trzy 
miesiące, zaczyna się we wrześniu. Potem 
psa można kształcić na kursach obrończych I, 


a 
a 
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Pokaz amatorskiej tresury psów w Brwinowie 


Mil stopnia. Czworonoźni absolwanci dosta 
ją oceny, ubiegają się o medale na zawodach 
Trzeba jednak zdawać sobie sprawę z tego, że 
pies, który się szybko uczy, prędko zapomina 
Toteż należy z nim codziennie przez 15 minut 
powtarzać umiejętności z programu kursów. 

— Największa bolączka? 

— Brakuje terenu do ćwiczeń. Dawniej 
szkoliliśmy psy na Polu Mokotowskim, po 
tem na terenie wyścigów konnych wreszcie 
na lotnisku Gocławek, ale i tam wkroczyła 
zabudowa... 

— Wysżkolony pies to naprawdą wielka 
pociecha! — stwierdza inżynier zootechnik, 
pan Jan Markowki, który wychował Atisa-mi 
strza Warszawy, laureata turnieju brwinow. 
skiego. — Nie potrzebuję używać smyczy, ka 
ganiec teź jest właściwie niepotrzebny. Kiedy 
zostawię psa przed sklepem, wiem, że po 
powrocie z najdłuższej nawet kolejki zastanę 
go na miejscu. Atis dopilnuje paczek, może 
nieść w pysku siatkę ważącą 5 kg. Powierza 
łem mu nawet butelki z mlekiem. Bardzo 
lubię psy, ale rozumiem ludzi, którzy ich nie 
cierpią. Zdyscyplinowany pies nie narazi się 
jednak nawet swojemu wrogowi 

MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Marek Szymański 


Siadl Zostań! — wydał komendę płk. Zbi- 
gniew Brzezicha v 


_ wie. W czwartym numerze „JA” znaj- 
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nia znalazła ją na ulicy i postanawia 
zadzownić do mamy. Telefonując za- 
stanawia się do jakich różnych roz- 
mów ta moneta może być użyta. To 
opowiadanie przyniosło Danie sukces 
na konkursie literackim w 1977 roku. 


q też trzy numery „JA”. Naokład- 

ce pierwszego naklejona ilustra- 

cja — głowa człowieka z zaznaczo- 
nym systemem nerwowym. Pod nią 
informacja: Ten numer wyszedł 
25.V.1979 r. Redakcja: Rumuńska 21, 
Praha. Dalej — kilkanaście kartek ma- 
szynopisu. Różne działy i rubryki — 
wiadomości domowe i szkolne, wy- 
cięte z gazet dowcipy, opowiadania 
w odcinkach i rozważania o pięknie. 
Na ostatniej stronie ogłoszenie: Ręko- 
pisów i zdjęć redakcja nie zwraca. Ko- 
lejny numer ma w podtytule „Wypo- 
czynkowy”. W przedostatnim, w infor- 
macjach szkolnych, agencja podaje: 
Do szkoły pójdę jeszcze 23 razy. 

— „JA ukazuje się nieregularnie — 
mówi Dana. — Wydaję je wtedy, gdy 
mam ochotę. Nie, nie zamierzam być 
dziennikarką, chociaż bardzo lubię re- 
dagować „Przypotocznik”, oceniać 
materiały innych, wybierać te najlep- 
sze. Ale iść po gimnazjum na wydział 
dziennikarstwa? Nie, wydaje misię, że 
troje studentów w rodzinie to trochę 
za dużo (brat Dany studiuje prawo, 
a siostra na wydziale matematyczno- 
fizycznymi. e 

— Co cenisz w opowiadaniach two- 
ich kolegów amatorów i w ogóle w li- 
teraturze? Czego brakuje ci w twojej 
twórczości? 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Witamy Was serdecznie w szkole! My- 
ślę, że nietrudno Wam przyszło rozstać się 
z mokrym namiotem i wakacyjną porą 
deszczową. 

Beata Tulej z Wrocławia pragnie przed- 
stawić kilka starych słów w nowym zna- 
czeniu: 


KOPALINA — 60 lin 
INDYKATOR — ślad indyka 
FACHOWIEC — zawód owiec 
WIEŻOWIEC — wiec na wieży 


Beata proponuje zabawę w wyszukiwa- 
nie takich słówek. Kto następny? 


* 


Pewien Czytelnik (nie zdradzę jego na- 
zwiska) przysłał mi taką oto anegdotkę 
w przepięknej „szacie” ortograficznej: 

Idą dwie mrufki przez póstynię i jedna 
muwi 

do drógiej: jusz nie czuje nuk! 

A druga odpowiada: to powąchaj mo- 
je! Ale heca! Czytałem, czytałem i nic nie 
mogłem zrozumieć. A Wy? 


* 


Dziękuję wszystkim, którzy napisali do 
mnie z wakacji! Otrzymałem sporo kartek 
z całej Polski. 

Do zobaczenial 
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Rzepklub 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe wyszperały i nadesłały: Edy- 


ta Góralik i Anita Rysiewska. 


D 

| 
= Cenię przede wszystkim humor, | | 
ironię. Bardżo podobają mi się opo: | 
wiadania Durrela o zwierzętach. Nie- 


Wasz Rzep 


raz, gdy czytam Haśka czy Polaćka, || 
myślę sobie — chciałabym tak pisać, 
Do moich ulubionych autorów zali- 
czam też Steinbecka i Dickensa. Intere- 
sują mnie również takie książki jak „W 
pustyni i w puszczy” Sienkiewicza. j 
W wakacje Dana zawiesiła swą lite- | 
racką działalność. Maszyna do pisania 
została w domu. Ona zaś pojechałado | 
Chomutowic, by zarobić trochę pie- | 4 
niędzy. Będzie też pracować w pra- ją 
skim domu towarowym „Maja”. Do- 
piero potem zaczną się prawdziwe wa- 
kacje na Slapach. A pod koniec sier- 
pnia — kolejne zawody w Jedrzycho- 
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Pastor stał, tak jak przyrzekł, tuż pod sznurem od dzwonu. Był już bardzo 
zdenerwowany i z trudem mógł ustać na miejscu. Jak nas tylko zobaczył, 
zaczął się przechadzać tam i z powrotem i raz po raz spoglądał na zegarek. 


— Panie Stroup — szepnął głośno — to jest bardzo ważny ślub, rozumie 
pan. Obydwie strony reprezentują prawdziwe fundamenty mojego Kościo- 
ła. Gdyby cokolwiek poszło nie tak jak trzeba, byłaby to dla mnie katastrofa. 
Musi pójść gładko. Wiele sobie obiecuję po tym małżeństwie. Pojednam 
dwie skłócone rodziny i scementuję nareszcie całą parafię, która z powodu 
tego sporu była ze sobą na noże. 

— O mnie niech się pastor nie martwi — odezwał się stary. — Niech pastor 
spokojnie zajmie się resztą tego całego interesu, a ja już zadzwonię, kiedy 
będzie trzeba. Byłem woźnym w szkole i dzwoniłem co chwila na pauzę, na 
to i na tamto, i znam się na tym. 

— Bardzo mnie to cieszy, panie Stroup — pastor wycierał pot z twarzy 
wielką chustką. — Fakt, że dzwony znajdują się w rękach starego eksperta, 
jest dla mnie prawdziwą pociechą. 

Teraz ludzie zaczęli się już usadawiać w kościele i organista uderzył 
w klawisze. Za chwilę panna Susie Thing, cała w bieli iz naręczem kwiatów 
w dłoniach, zjawiła się w bocznych drzwiach. Jednocześnie przez inne drzwi 
wszedł Hubert Willy. To był znak, że wkrótce rozpocznie się ceremonia 
ślubna, i powiedziałem staremu, żeby się przygotował do dzwonienia. 
Pastor przebiegł między rzędami krzeseł i niemalże potknął się o czyjąś 
wysuniętą nogę. 

— Dobra jest, panie Stroup — zachrypiał. — Jak pan zobaczy, że nachylam 
się, żeby wziąć z pulpitu małą czarną książeczkę, proszą uderzyć w dzwony. 


Stary skinął głową i chwycił za gruby sznur, który zwisał z dzwonnicy 
przez wielki otwór wycięty w suficie. 

- Złap go dobrze, synu — powiedział. — Będziemy musieli się razem 
przyłożyć, żeby to rozkołysać. Widzę, że dzwon jest grubo większy od 
szkolnego. 

Uchwyciliśmy się sznura tak wysoko, jak mogliśmy dosięgnąć. 

— Patrz na pastora i daj znać, kiedy zacząć — odezwał się stary. 

Panna Susie i Hubert Willy podeszli do pastora i ustawili się przed nim. 
Twarz Huberta była czerwona jak burak, ale twarzy Susie nie widziałem, bo 
była niemal całkiem ukryta w kwiatach. Pastor nachylił się i wziął do ręki 
małą, czarną książeczkę, o której mówił. 

— Teraź, tato! — szepnąłem tak głośno jak mi strach pozwalał. — Zaczy- 
nają! 

Pociągnęliśmy za ciężki sznur, aż dzwon na górze rozkołysał się na dobre. 
Tata pokazał mi, jak się ciągnie i puszcza sznur, tak, żeby swobodnie wracał 
przez dziurę w suficie. Po paru pociągnięciach serce dzwonu uderzyło 
w jego bok, a sznur chodził swobodnie w dół i w górę. 

Dzwon brzmiał dziwnie, przynajmniej tak mi się zdawało, uderzenia jego 
były powolne i głębokie, ale stary wyglądał na zadowolonego zsiebie, toteż 
zdecydowałem, że wszystko chyba jest w porządku. Spojrzałem akurat 
wtedy na kościół i zobaczyłem, że pastor wzywa mistrza ceremonii i szepcze 
mu coś do ucha. Ludzie kręcili się w krzesłach i patrzyli na nas, jak gdybyśmy 
robili coś bardzo złego. Mistrz ceremonii przebiegł przez nawę i szepnął coś 
staremu. $ 


, Ojciec tylko potrząsnął głową i dalej ciągnął za sznur po staremu. Mistrz 
wrocił do pastora, który stał nieruchomo przed młodą parą i przestał nawet 


czytać ze swojej małej, czarnej książeczki. Jak mistrz tylko skończył mu 
szeptać na ucho, pastor odłożył książeczkę i przybiegł do nas, do westybułu. 

— Panie Stroup! — zawołał. — Zatrzymaj się pan! 

— O co chodzi? — spytał stary spokojnie. Pociągaliśmy dalej za sznur 
i pozwalaliśmy mu uciekać w górę, tak jak czyniliśmy od początku. — Robię 
dokładnie to, co pan mi kazał. Co w tym złego? 

— Cow tym złego? — obruszył się pastor przesuwając palcami po wewnę- 
trznej stronie kołnierzyka, aby go trochę rozluźnić. — Czy pan nie słyszy, co 
dzwoni ten dzwon? Ding-dong, ding-dong, to dzwonienie na pogrzeb. — 
Cały kościół patrzał teraz w naszą stronę, a wielu ludzi wskazywało na nas 
rękami. Przestań pan w tej chwili robić ding-dong, słyszy pan? 

— Czego, na litość boską, pastor się czepia? — oburzył się ojciec. — Kiedy 
byłem woźnym, dokładnie tak samo dzwoniłem i nikt nie miał pretensji. 
Nikt mnie nie oskarżał, że dzwonię na pogrzeb. 

— Kiedy szkolnego dzwonu nie można nawet po- 
równać z tym! — krzyknął pastor Hawshaw w roz- © 1/7 i 
paczy. — Cała różnica polega na wielkości. Szkolny i 
dzwon zawsze będzie brzmiał tak samo, niezależnie | W Ź 
od tego, jak się nim porusza. A teraz niech pan W Ć 
przestanie już dzwonić. To ludzi zasmuca i nie wy- 
twarza odpowiedniej atmosfery do ślubu. 

— No, to co mam robić? 

— Treluj pan — zażądał pastor. 

— Treluj? — zdziwił się stary. — A co to takiego? 
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chodzeniem do kościoła, czy w tym roku, czy w następnym — 
mruknął ojciec. 

— Pan za dużo ode mnie wymaga, panie Stroup — powiedział pastor 
powoli. — Moim obowiązkiem jest naganienie ludzi do kościoła. 

— Jeżeli pastor życzy sobie, żebym mu dzwonił — powiedział stary — to 
niech mnie traktuje tak, jakbym był baptystą czy metodystą i niech przesta- 
nie mnie namawiać na ten swój Uniwersalistyczny Kościół i swoje kazania. 
Mam własną religię i mnie ona wystarcza. Słuchanie kazań uniwersalistycz- 
nych tylko zrobiłoby mi zamieszanie w głowie. Nie chce pastor chyba, 
żebym odwrócił się od własnej religii 

Pastow Hawshaw oparł się plecami o ścianę, jakby był śmiertelnie 
zmęczony i myślał przez czas dłuższy. Tata siedział sobie na barierce 
werandy i spokojnie czekał. 

— Przestańmy mówić o religii, panie Stroup- odezwał się po dłuższym 
czasie pastor. — Jestem okropnie zmachany i za pół godziny muszę dawać 
ten ślub. Już nie zdążę złapać nikogo, kto by mi podzwonił. Jak pan się teraz 
nie zgodzi, będę w strasznym kłopocie. 

Mój stary podniósł się i szedł po schodach na podwórze. Pastor za nim. 

— Podzwonię pastorowi, bo mu chcę iść na rękę — oświadczył. — Jeszcze 
nigdy nikt o mnie nie powiedział, że nie pomogłem człowiekowi w kłopocie. 

— To świetnie! — zawołał pastor uśmiechając się promiennie do taty. — 
Zawsze wiedziałem, że można na pana liczyć, panie Stroup. 

Zaczął otrzepywać się z kurzu i poprawiać sobie krawat. 

— No więc dobrze — powiedział. — To bardzo proste. Jak zacznę czytać 
formułę ślubną, pan zacznie dzwonić i będzie pan dzwonił dopóty, dopóki 


Boć: lepiej, żeby mi pastor w ogóle przestał zawracać głowę 
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para nowożeńców nie opuści kościoła i nie znajdzie się na ulicy. Kiedy 
znikną z pola widzenia, uciszy pan dzwony. To chyba jasne, co? 

— Proste jak dwa razy dwa — wzruszył mój stary ramionami. — Nawet 
żebym chciał, tobym nic nie mógł pokręcić. 

Pastor ruszył ścieżką z powrotem. 

— Muszę się spieszyć do kościoła — rzekł nerwowo. — Uroczystość zaczyna 
się za dwadzieścia minut. Niech się pan pięknie ubierze i przybiegnie jak 
najszybciej. Będę na pana czekał w westybulu, tuż przy sznurze od dzwonu. 

Pastor Hawshaw oddalił się szybkim krokiem w stronę swego kościoła, 
który stał blisko nas, trzy ulice dalej. 

Stary wszedł do domu. 

— Zbieraj się ze mną, synu — rzucił w moją stronę. — Pójdziemy na ślub. 
Musisz mi pomóc z tym dzwonieniem. Chodź. 

Poszliśmy do kuchni, ojciec polał sobie głowę wodą i przygładził włosy 
szczotką. Byliśmy gotowi do wyjścia. 

— Czy pozwolisz mi samemu podzwonić, tato? — spytałem biegnąc obok 
niego, by za nim nadążyć. — Pozwolisz? 

— Zobaczymy na miejscu. Jeżeli okaże się, że to nie za ciężko dla ciebie, to 
pozwolę. 

Ludzie już szli w kierunku kościoła. Przegoniliśmy wszystkich i pospieszy- 
liśmy, żeby być przy dzwonie, zanim rozpocznie się uroczystość. Przed 
kościołem stał już tłumek, ale stary tylko pomachał im ręką i pospiesznie 
weszliśmy do westybułu. 


Ciąg dalszy na str. 7 


